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W łaśc iw y  c ei k r y t y k i  ie s t p ro s to w ać , 
przesądy i» popraw iać obyczaie. Lecą nie* 
Irządza tego  sk u tk u  i u lo tnym  sta iesię  pism em  
gdy się o g ra n ic z a  n a  sam ym  w y ty k a n iu  i u-  
S m ieszn ie n iu b łę d ó w  , n ie  sięgaiąc do g ru n tu  
p rz y c z y n  k tó re  z ro d z i ły  i u t r z y m u j  ale 
U pow ażnione,  ż y d z i  m ianow icie w  Polsce,

, Rossyi, W ęg rzech  osiedli, są bez- w ątp ien ia  
ludem , częścią zepsutym  częścią ob łąkanym ,.

' stan zaś te n  o p łak an y  w in  n i są swym  Rabi* 
nem  i D uchow nym . Z  ich n au k i w ypływ a 
że ch rześcian  m aią  za podleysze od siebie 
iestestw a, czyli za m ałporód,, k to re n  żyw iąc 
3ię w szystk im  bez w yboru  i ze zby tk iem , 
celuiąc sk łonnością  do w oien botów  i gw ał­
cenia w łasności, pomiżaięcą u leg łością  dla 
niew iast i dążeniem  do n ie rząd u , n akon iec  
Riewolniczem w szy s tk ieg o  naśladow aniem , 
dowodzi p rzem agaiące sk łonności zw ierzęce 
nad ludzkiem i. Z nam ieniem  bow iem  ludzi

i w szystkich względach żydzi bez w ątpienia 
m aią wyższość n ad  nam i! lecz dla tego  są 
p rzec ie  ludem  o b łąk an y m  i zepsu tym  te m  
w iększą zciągaiącym  na siebie odpow iedzial­
ność p rzed  B ogiem  i św iatem , że będąe 
p rze z  p o w o ła n ie  czy li r ó d , i p r z e z  w zo ry  
czy li zakony  przfeznaczonem i do p ie rw szeń ­
stwa m iędzy naro d am i, n iebyli p rzecie  n ig d y  
i do dziś dn ia  n ie  są ludem  w zorow ym  w czy- 
s tey  bogoboyności i obyczaiach . B ow iem  
p o d łu g  praw dziw ego ducha zakonu, re lig iia  
zasadza się nie na k o sze rn em  pożyw ien iu , 
nie n a  p łaczach  k rzy k ach  i k iw an iu  się w  
pacierzach, naw et n ie  na  o fiarach  i całopa­
leniach niegdyś u ży w an y ch , n ie  n a  iednym  
zło tym  ia łm u żn y  z dziesięciu w y d arty ch  od  
lu d u , lu b  w yszachrow anyęh  od  ch rześc ian , 
lecz na c zyn a ch  spraw ied liw ych  i na  nauce  
p ra w d y , k tó rą  R ab in i i duchow ni, n ie ty lk o  
ludowi p rzez siebie rządzonem u , w jzyatkiem i 
siłam i w paiać i zalecać, ale i p rzed  ca łym  
św iatem  bez w zględu na  różność w yznań, 
bez  obaw y ogłosić są obow iązani.

T a  pow inność przełożonych  i uczonych 
Judu żydow skiego zasadza się na za kon ie  czy­
li słow ie B ó le m ,  k tó re  postanow iw szy im  
p rzez M oyżesza scisle p raw id ła  sp raw ied li­
wości m owi nakon iec  w księ: E xodus, Rozd: 
1 9  w ier: 5. „  Jeśli słuchać będziecie g łosu, ,  1

l'Ozsądnych iest bogoboynesc  w strzem ięzli.
Wość , m iłość bliźnich  i pokoiu , m ężne zacho- : , ,  m ego, i  strzedz przym ierza  m ego b ę d z ie -  
Wanie się w zględem  n iew ias t, nakon iec  rozsą* „  cie m i w łasnością ze w szech n a ro d ó w , al- 
dny w ybór w zorów  do naśladow ania. TV ty ch  1 „  bow iem  m oia  iest w szystka ziem ia, a w y
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,, będziecie ml królestwem kapłańskim In a .
„  rodem świętym. , ,  Naywyższy zaś kapłan 
czyniąc Bogu o f ia ry ,  obowiązany byt przy- 
stępuiąc do świętego przybytku nieść, na  
piersiach imiona dwunastu pokoleń Jzraela  
1 napisem nauka  i praw da ,

Lecz żydzi będąc ludem Wybranym i 
fcoynie obdarzonym nauką  i prawami ie- 
dynie zdolnemi, prawdziwą znaiomose Boga 
i  czystą cywilizacyą w umysłach ugruntować, 
byli zawsze ludem złyni i do zepsucia dążą­
cym.  Nadto dobrze są wiadome ich zbro- 
dnie z historyi starey by ie tu  przytaczać 
potrzeba. Mimo uporu i chełpliwości ze 
swych mniemań religiinycb; w praktyce iest 
to  tylko pełnienie samych powierszebowno- 
§ci, iakiemi są przesadzone pacierze, koszer­
n e ,  pokarm y i napoie i tern podobne m e ­
chaniczne zachowanie przepisów rabinów, 
k tórych  naprzód sami nierozuinieią, a zatem 
ie tylko ślepo tnałpuią, powtóre te powier- 
szebowności bynaymniey nie pochodzą z du 
cha prawdziwego zakonu. Obok tego zanied­
bują zupełnie tych czynów, przez k tó re  wyko­
nyw a się prawdziwa cześć ,Bogu a ludziom  
sprawiedliwość. A tak gdy podług nauki ich 
mędrców m y iesteśmy zwierzętami oni sami 
rzeczywiście są niczem więcey iak staro- 
zakonnem i m ałpam i.

Od epoki ich upadku k tórą  od Salo­
m ona rachować należy, Żydzi przez tyle 
wieków tułaiący się między n a ro d am i, uwa­
żani w ogule żadney spółeczeutwu ludzkiemu 
dobrowolney nie przynieśli korzyści. Ciągle 
i wszędzie zle traktowani i nawzajem sowicie 
choć nie otwarcie źle czyniący 'chrześcianom, 
nieuwaźanym od siebie za bliźnich, sami 
bydź złemi i wzgardzonemi tak  nawykli, że 
sami dla siebie żadnego nie maią szacunku. 
Z  takiem usposobieniem żydzi choćby mieli 
W swey duszy wyłącznie od innych ludzi

i cząstkę- istności Boskiey, zaręczam że m® 
tylko do żadnych cnot zdolnemi bydź m® 
m ogą, lecz śmiało ich za łotrów uważać m°* 
zna. Do tak  fatalnego usposobienia łączy si§ 
chciwość i tak wygurowana zazdrość i wza- 
iemna nienawiść, że śmiało powiedzieć mo* 
gę, iż nietrsfiłom ieszcze na  dwóch żydów 
handluiących choćby wspólników, by sobie by* 
li przyiaciołmi. W  starszych i kahalnych p® 
miastach, i miasteczkach, znaną iest powsz®* 
chnie nieporównana twardość serc na klass? 
uboższą i samą nędzę. Cnotą iest u nieb 
zdzieraiąc lud własny i wszystkich stuczni® 
oszukuiąe obiema rękam i,  dawać z tego iał* 
mużaiy dwoma palcami. —- Niedocieczon* 
i nie wyrachowana przewrotność w każdym inte* 
resie , zamiłowanie kłamstwa w naypospolit' 
szych rzeczach, nadzwyczajny wstręt od 
wyznania p raw dy , głęboko ukryta pycha n* 
swem pochodzeniu i nadziei opar ta ,  przytefl* 
podłość do naywyższego s t ó j k a  gdzl® 
zysk lub osobisty zachodzi i n t e r e s .V .  - 
to są przymioty któremi celuią żydzi!
A gdy prócz pacierzów, sabatów i innych re- 
ligiinych powierzchowności, żadnych cnot 
pochodzących z czystey miłości bliźnich wb 
dzieć nie można; wypadałoby i i  powyżej 
wyliczone są iedynemi ogniwami ich dusze 25 i 
Bogiem łączącemi. Boże zachoway nas od ; 
grzechu bluźnierstwa! i tak gorszącey świa* 
Teologii!

Znakomitsi Rabini których lud prosty 
nazy wawielkiemi, albo inaczey Prorokami im1' 
ią tak wielką moc nad umysłami ludu i uprze* 
dzenie o swey świętości, i e  ich prawi® 
za ziemskie uwazaią Bogi. Widziało0 
w przeieżdzie tych mniemanych pro* 
rokow (Kozienicki, S tobnick i)  że lud pro* 
stv żydowski kładł się przed końmi po uszj 
w błoto, by wstrzymać iadącego, otrzymnćod , 
niego błogosławieństwo i rękę ucałować., -*'
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Przebóg i le i  b y  to  ci ludzie  niezdołali 

' ^ ’Skrzesię cn o t  w swym n a ro d z ie ! J-le do* 
k ry ch  i  pożądanych  wzorów ludzkiey  wy* 
stawić społeczności, gdyby sami cnotłiwemi 
ludu swego byli nauczyc ie lam i!

Lecz  ci Pasterze prawdziwie pasą ty lko  
siebie samych, i a k  mówi pismo święte w 
księdze p ro ro k ó w , syci poszanowania  i wzię- 
tości w pośrod swey t r z o d y ,  cała ich po tę ­
ga kończy  się na  udziale bez liczby b łogos ła ­
wieństw za ta la rk i ,  k tó re  każdy  żyd hoy- 
ttie i ochoczo składa. Paciei'ze są naygłow- 
uieyszem  znam ieniem  ich bogoboynosci, nu- 
łość bliźnich zasadza się n a  ia łm uźnaeh  z 
pieniędzy k tó re  im  darm o p rzychodzą ,  a 
Cała praca na zagrzebaniu sig w księgach T a l ­
mudu, k tó ry  fałszywie trzy m a ią  za rzetelne 
tłom aczenie  biblii. Ludzie ci zakopani przed  
Światem, nieznałący żadnych nauk ro zu m o ­
wych, ty lko  przez te o ry e  Talm udow e , nie- 
pa trzą  na  świat cały ty lk o  oczami w zgardy  
* politow ania . I chociaż ty lko biblia  czyli 
pismo święte iest iedynym  przedm iotem  ich 
nauki i całą naa stanowić mądrość, przecież 
p rak tyczn ie  tego dowodzą, że słowa Bożego 
n ie rozum ie ią ,  czyli że go sobie fałszywie 
t łom acsą. Ani inaczey bydź  m o ż e ,b o  do zu­
pełnego  w yrozum ienia  i wyczerpania prawdy 
istnieiącey w zakonie, czyli słowie bożem, 
trzeb am ieć  n a jp r z ó d  w łasny'mocny i żadnemi 
przesądam i niezepsuty rozsądek ; po w tó re  ■ 
g ru n to w n ą  znaiomość ludzkiego  p rzy rodze-  
n ia , czyli l izyologiy  t rak to w an ey  pod ług  
p ra w  czystey f i l o z o f i i po trzec ie ,  serce 
Cxyste i pe łne  n a j lep szy ch  dla ludzkości chę­
ci- —  T o  są trzy  k a rd y n a ln e  w a r u n k i , 
a k tó ry ch  żaden  nie da się obecnie  zasto­
sować do R abinów  i m ędrców  żydowskich; 
Owszem p rz e c iw n ie ! T a k  , ze praw dziw e są 
słowa p ism a S. w księdze p ro ro k ó w  — y, ie  
>> nie m a  ani jednego m iędzy niem i m ę ż a ,

St )„ któryby się s a  ludem  zastawił- »  Ula 
tego  też oświecenie ip o p ra w a  ich obyczaiów ,  
iest rzeezą tak  t r u d n ą  ,  że ty lko  „  W nie*
„  m o w l ę t a c h  u p iers i ,—  ia k m ó w ip is m o  w p ro -  
„  rokach, iest nadzie ia  lepszey  generacyi  

„ ż y d ó w .  , s

Szkodliwe dla społeczeństwa i dla n ich  
sam ych przesądy  i b łędy, a z tąd  zepsucie 
obyczaiów, ich rab in i  i  uczeni n ie ty lk o  ze  
popraw iać  nie s tara ią  się; ale owszem wyprą* 
cowanem i p rzez  siebie naukam i ba idz iey  
zaślepiają i zw'odzą. W ystaw uią  im że ich 
g o d n o śc i  ob iecana przez p ro ro k ó w  swiętnośe 
i pierwszeństwo m iędzy  n a ro d a m i ,  iest me- 
ochybne i n ieodm ów ne, bo Bóg iest nieod* 
m ien n y  w swech przyrzeczeniach. Ale nie 
staraią  się o to  aby lud przez siebie rządzo­
n y ,  n a u k ą  i wychowaniem usposobić do tego , 
aby stał się g odnym  piastować wyższy sto* - 
pień ir.iędy n a rodam i aby  ich ksz ta łc ie ,  
na  ludzi sprawiedliwych i cno t l iw y ch ,  a bez 
tego  i sam Bóg choć  sw ych  obietnic  nie 
zmieni, ale niem ogąc ich spełnić w  narodzie  
ta k  z e p su ty m , odwlec ie m usi n a  wiele 
wieków.

Rządkiem  iest ba rdzo  m iędzy żydami 
poiedyncze zdanie w rze te lnym  duchu  reli* 
gii i ludzkości u tw o rz o n e , a tern rzadszą w 
tern rodza iu  rozp raw a  lu b  ks iążka  cała.

Lecz gdy się ziawi na  horyzoncie  ich li­
te r a tu ry  dzieło godne miezepsutego rozum u  
j se rca ,  ^ k tó re  zwykle pA zagranicznych 
wypływa-, bo  polscy są albo zbyt zepsuci 
albo z b y t  g łu p i : )  l*»wią w tedy  że chciano  
ich uwieść nowerni naukam i,

Czytaiąc n ap rzy k ład  ks ięgę  P ro roków , 
bez żadnych przypisków i a rb i t ra ln y c h  t łu ­
maczeń i odłożywszy na  b o k  sprzeczności teo ­
logii R z y m s k i e j , każdy  Czytelnik z p ros tym ,
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j 'b e z s t ro n n y m  . ro zu m em  wictzi, • że obieca­
n y  światu, a dla żydów niewątpliwy M essyasz, 
będzie człowiekiem iak ludzie , tylko z wyż. 
szemi ocl wszystkich p rzym io tam i ro zu m u  
i serca. Tern  czasem trudno  iest uw ierzyć  
co za m nóstw o ba iek  przesądów i  głupstw 
do tey  epoki przywięzuią żydzi,  nawzaiem 
»ię ich uczą i  tak uporczyw ie  popiera ią  z p o '  
darha ta lm udu  i ra b in ó w , ze rzecz k tó rą  
ńay lep iey  między innerui w yznaniam i rozu- 
m iećby  powinni,, spraw a w k tó re y  nayroz- 
sądniey i w zorowo działać ich b y ło b y  po 
w innośc ią ,  w sam em  tylko pogadan iu  z nie­
m i  w ty m  przedm iocie , wystawia ich na p o ­
śmiewisko i pogardę  11 każdego rozsądnego 
i  z n a u k ą  biblii obeznanego  człowieka. —  
D la  iednych  tak  ich oyczyzna P a le s ty n a , ia- 
k o  i Messyasz są rzeczą ba rdzo  oboiętną. 
„  Co ta m 'm a m y  robić  w naszey z iem i,  mo. 
wią o n i ,  gdy ta m  wcale n iem a handlu? —  A 
i  tąd  z pewnością  wnieść można,, ze ieżeli 
Messyasz nie będzie naypierwszym  kupcem  
łu b  b an k ie rem  na ziemi n ieprzy im ą go za 
swegoi Zaś  dla R abinów  duehow nych  i 
s tarszych ,, k tó rzy  są p raw dziw ym  w zorem  
despotycznego egęizm.u, widok zm iany  czyli 
re fo rm y  ludu żydow sk iego , k tó rą  im k o n ie ­
cznie zrządzić musi ten  oczekiw any w y b a­
w iciel,  iest tak  n ies traw nym  i g ryzącym  icb 
s e rc a ,  że z pewnością twierdzić m o żn a , , ' iż  
gdyby  Messyasz b y ł  ż y d e m , pew nieby  go 
raz  ieszcze podobnie  iak  Jezusa ukrzyżowali.

II

W  i o s n a*
J u ż  gnuśney, z i m y  ulotem

O żyw na wiosna nastaie
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D rzew a błyszczą liściem złotem 
I ziemia kwiaty wydaie.

Już skam ieniałe  k ry s ta ły
YY błyszczące p ły n y  się m ie n ią ,  

Huczące p o to k a  w ały
Po świeżey niwie się pienią-

Gwałtowne p ie rzcha ią  w iry ;
Dżdżyste  się czyści przestw orza  

Łagodne- z wschodu zefiry ,
R anne  o b u d z a ią  zorze.

T a k ,  w iosną św iat się uśmicha 
I  n o w y m  życiem  oddycha,.

L ilia  kw itn ie  w iey  dłoni:
A goźdik zapachy  roni.

Grożące znikają  chmury,.
Niebo się w b lasku  pogodzi*  

b łęk i tn e  błyszczą lazury*
Słońce  w p u r p u r z e  zachodzi.

W iosna świat cały ru m ien i ,
P.osępność spełza nie m i ła ,

A blask iem  świętnych p r o m ie n i ,  
M artw a  n a tu ra  ożyła.

O na  po  życia po d ro ży
Niebieskie sypie b ław aty ,

On a wonność daie róży
I rozpośc ie ra  skarła ty .

T a k  b rac ia  wiosna nastaie
U żyw aym y więc w esela ,

O pa  nowe życie daie
I  now ych rozkosz udziela.


